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Władysław i Aniela. 


(Powieść przez ©. P.) 


Zniknie namiętność pierzchliwa , 
Niechże wytrwa miłość tkliwa, 
By kwiat po wdzięku uronic, 
Wydał wdzięki w swoim plonie. 
Szyl. przek. J.N. Kamińskiego, 


Przyiacie] móy VV ładys{aw Za- 
cniewski ożenił się z młodą piękną 
panienką z znakomitego pochodzącą -ro- 
du, wychowaną pośród zgiełku wielkie- 
go świata. 

A nielanie posiadała wprawdzie ża- 
dnego maiątku, atoli maiątek Zacniew- 
skiego dosyć był znacznym; na niczem 
ićy przeto brakować nie mogło , zwłasz- 
cza, że przywiązanie i miłość męża nay- 
drobnieysze uprzedzała ićy życzenia. 

Mimo różność charakterów nigdy do- 
nowego ich szczęścia niezgoda nie za- 
tmła. On poważny i nieco mełancholicz- 
ny, Ona żywa, wesoła i uymuiąca. U- 
wielbiana od wszystkich „ w iego tylko 
spoyrzeniach potwierdzenia dawanych so- 
bie pochwał szukała, dla niego tylko 
piękna być chciała, iemu tylko podobać 
się pragnęła. Zacniewski czuły i do- 
pry z unieśieniem wspominał zawsze 
mię ukochanćy. żony; Z zapałem ko- 
chanka rozprawia? o ićy cnotach i przy- 
wiązaniu; słowem, żadne mafżeństwo 
jepićy ieszcze nie było dobrane, żadne 
siuszniey nieużywało zasłużonego cno- 
(le szczęścia. 

Lecz komuż to los, zawsze sprzy- 
ia, kogoż. to ślepa nie zdradziła fortuna ?... 
głucha na ięki nieszczęśliwych, miia za- 
sługi, ażeby niecnotę udarzyła! Nieraz 
kiedy mniemamy, że szczęście nasze iuż 
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ustalone , że nic go zachwiać nie zdoła; 
iedna chwila niszczy owoc długoletnich 
prac, trudu i mozofów: 
-— ze szczęscien nie ma przymierza , 
Często cios zgubny nagle uderza! 

Klęski kraiu znaczny uczyniły usz- 
czerbek maiątkowi Zacniewskiego, 
lecz niedość na tém, znaczne sumy po- 
życzył on przyiacielowiswoiemu ; L*** 
poległ pod Berezyną, a śmierć iego 
i pamiętne nam na zawsze morato- 
rium, zasfaniaiące sukcesorów od po- 
winności uiszczania się wierzycielóm , 
prawie go do ubóstwa przywiodły. Nie 
chcąc nikomu się zwierzyć, tłumić we- 
wnętrzne zmartwienia i zgryzoty, co 
mu się przeto dwakroć dolegliwszenii 
stawały. 

Od pierwszey zaraz młodości ści- 
stymi byliśmy przyiaciołani, razem 
wzrośliśmy , razem wychowani, mało 
co odmienne były nasze skłonności, ied- 
nakowy sposób myślenia; lecz Zac- 
niew ski obawiaiąc się, ażebym opo- 
dożeniu iego nie uwiadomił Anieli, 
nad życie mu samo milszćy, chcąc ią ile 
możność dozwoli, iak naydłużey o- 
szczędzać, umyślit przed wszystkimi, iak 
naytroskliwiey taić nieszczęścia, które- 
mi nieprzewidziane dotknęły go przy- 
padki. 

Aie przed wzrokiem troskliwćy żo- 
ny, żony, którey iedynćm szeześciem 
migość i przywiązanie małżonka, nic 
się utaić nie zdoła... Postrzegła wkrót- 
ce Aniela niespokoyność męża swoie- 
go, iego wewnętrzne udręczenia, udawwa- 
ną wesołość, i mimo przymusu smutkiem 
często zasępione czoło. Lecz nie będąc 
z rzędu tych żón , co o wszystkich ta- 


U 


2 


iemnicach mẹża gwałtem chcą wie- 
dzieć, nie śmiała go pytać o przyczynę 
zmartwień iego, sądząc, żebez wątpie- 
nia zwierzyłby się ićy ze wszystkićm, 
ieżli tylko zwierzyć sięićy z tém może, 
nic sobie do wyrzucenia nie maiąc, 
czemby zaufanie małżonka swoiego po- 
stradać mogła. Chciała być spokoyną.... 
lecz iak może być spokoyną czuła i 
prawdziwie przywiązana żona, widząc 
w smutku pogrążonego męża, nie mo- 
gąc z nim dzielić cierpień iego? Anie- 
la przedsięwzięła przeto wszystkich do- 
dożyć starań, podwoić wszystkie usiło- 
wania , iakie tylko naytkliwsza miłość 
LE» ićy mogła, ażeby dawną VV fa- 
ysława przywrócić spokoynhość, albo 
wydrzeć z serca iego przyczynę tros- 
ków i zmartwień, by ie razem z nim 
dzielić mogła. Lecz im godnieyszą sta- 
wała się Aniela iego szacunku, przy- 
wiązania i miłości, tem boleśnieyszą 
była myśl ta dla niego, że i ią razem 
z sobą w nędzy pogrąży, że stanie się 
przyczyną ićy cierpień i niedostatku. 

VW krótce | w krótce! pomayślat so- 
bie, zniknie z twych ust nadobnych ten 
anielski uśmiech, czarodzieyski głos 
twóy zmieni się w ięki i narzekania, 
obfite tzy nędzy wygaszą ogień zrzenie 
twoich, czułe twe serce nie zdoła znieść 
licznych cierpień i nieszczęść. — A tego 
wszystkiego ia, ia! iestem przyczyną — 
Także to mam ci się wypłacić za szcze- 
re twoie przywiązanie, za tkliwą mi- 
dość twoią?|1... 

Lecz o iak mało znał Władys- 
daw serce Anieli! 

Pewnego dnia, kiedy nieludzki li- 
chwiarz, nie daiąc się uprosić o przy- 
dłużenie terminu wypłaty, zagroził 
Władysławowi wydaniem poz- 
wu, przyszedł do mnie pełen rozpaczy ; 
a nie będąc iuż w stanie taić dfużey 
nieszczęść swoich, umyślif na fonie 
-przyiaciela szukać pociechy i ulżenia. 

l Zaledwie odkryć mi pofożenie swo- 
de, zapytafem go nayprzód, czy wić iuż 

„o wszystkićm żona iego ? 

*  »Ach na Boga zawełła? , zaklinam 


cię drogi poc, niegyspominay ióy 
o tém, alboż nie dowić sięo wszysikióm 
dósyć wcześnie w. ostatniey ahwiłi?... 
O niesżczęśliwa Anieilo | czułe twoie 
serce nie przeżyje nieszczęść tak sro- 
gich | « 

„Ale zważ tylko kochany WW fa d yx 
sławie, rzekłem do niego, ieszcze nie 
wszystko stracone, wszakże wypadnie 
wam żyć odtąd nieco oszczędnićy, Na- 
leży ią zatėm 0: wszystkićm igk nay- 
spieszniéy zawiadomić; dla szczórze 
przywiązanćy , prawdziwie kochaiącéy 
żony żadna Ofiara trudną być niepo- 
winna. Nadto chociażbyś nawet ukry- 
wał przed nią czas nieiaki nieszczę- 
ścia twoie, na iakże długo utaić ie 
zdołasz ? prędzćy czy poźnićy o wszyst- 
kiem dowiedzieć się musi, ale ileż to 
ią nie zmartwi, kiedy smutną tę wia- 
domość z obcych ust ustyszy? Niesz- 
częścia choćby nayprzykrzeysze, tracą 
połowę cierpkości, gdy się o nich od 
miłych dowiaduiemy osób, bo one ie 
znami dzielić zwykdy. Nie zmartwizto 
żony twoićy rzetelnie do ciebie przywią- 
zanćy, że mimo nayświętsze dączące 
was związki, ty sądzisz ią niezdolną, 
ażeby cierpienia twoie z tobą dzieliła.« 

»Ach przyiacielu, odpowiedział , 
mamli sam zawiadomićią o tém srogić n 
nieszczęściu, iakie nas spotkało, mam- 
li ićy powiedzieć, że iéy małżonek iest 
żebrakiem, że odtąd zrzec się musi wy- 
gód, co się ićy potrzebą staty i w sa- 
motnóm ze mną zakopać się ustroniu, 
ićy tylko nieszczęście zakrwawia serce 
moie, przy nićy i w nędzney chacie nay- 
większa ufeżSby dla mnie szczęśli- 
wość — ale ona! ona!« 

»Tak iest, rzekłem, nie trzeba pa- 
łaców , ażeby być z Anielą szczęśli- 
wym , ale iakże możesz o nićy tak nie- 
korzystne mieć wyobrażenie. Często u- 
mysł niewiast w nędzy i niedoli wiel- 
kim się okazał. Powinno to schlebiać 
żonie twoićy , że wydarzyła się sposob- 
ność okazania, iż gardząc marnóćm zło- 
tem , ciebie tylko kochała. Niesłusznie 
narzekamy na słabość umysłu kobiet, 


mie zważaiącć na tylolicźńć przykłady o- 
$kazuiące dowodnie wiełkóść i wytrwa- 
dość ich duszy. =. 

Mowa moia nie była bez skuteczną, 
Po długim nakoniec namyśle przed- 
Sięwziął odkryć żonie położenie swoie. 

Za nadto znałem Anielę, ażebym 
„miał zupełnie wątpić o skutku namo- 
wy moićy, ale obawiałem się iednak, 
czy zupełnie pomyślny uwięczy ią wy- 
padek. 

Niewiasta na wielkim wychowana 
Świecie, przyzwyczaiona do wygodne- 
50, a może nieco rozrzutnego życia, 
ozdoba wszystkich towarzystw, mog- 
Tażby z zupełną oboiętnością słuchać 
SmMutney wiadomości o utracie maiątku 
swojego męża, o zaprowadzeniu ścis- 

ty oszczędności, o zrzeczeniu się wszel- 

ich rozkosz, których do sytu na wiel- 

im używała świecie. 

. Te i tym podobne myśli kazały mi 
SIę obawiać o przyiaciela moiego, :: na- 
wet wyznam szczerze, im więcey się 
zastaną wiafem, tem bardzićy o pomyśl- 
nym powątpiewałem skutku.  UWpoie- 
ni przesądem , mniemamy, że cnoty 


naszym są tylko udziałem, ułomność, . 


m1eVvyjąst. — Córka Katona ciężką zadała 
sobie ranę, ażeby przekonać męża swo- 
1850, że stałość umysłu i wytrwanie 
w cierpieniach płci, iak mniemamy, 
słabey, nie są obcymi. 

( Dokończenie nastąpi, ) 


Panna na wydaniu, 
(Powieść.) 
Przed kilkadziesiąt podobno laty 
Żył Stolnik Prawosz, ślachcie bogaty 
Lecz W iakiey zjemi, pomimo starania 
I w starych aktach szperania 
Dotąd nie mogłem wyśledzić. 
Ten miał we własney maietności siedzieć, 
Z kochaną żoną i córką iedyną 
Eweliną 
Była to panna w samym lat kwiecie 
A wtenczas właąsmic kobiecie , 
lak twierdzą świeccy i Xięża , 
Zachciewa Się gwałtem męża. s, 
Młodzież z bliskiey okolicy 
A nawet z samêy stolicy 
¿Do Stolnikuywystwa leci hurmem domu ; 
A chwaląc panny i wdzieki i cnotę 
I iawnie i pekryiomu 
Miała ochotę 


Zyskać reke Eweliny. 
Lecz nie wiem z iakićy przyczyny 
Panna im wszystkim dała od kosza 
A odtąd w domu Jegomość Prawosza 
Nikt nogą nieśmiał iuż postać, 
Pannie się iednak meża chciało dostać, 
Lecz aby wyższy od nićy był stanem, 
Taśnie Wielmożnym przynaymnicy panem 
M ci Jchinoście są drodzy 
Chociaż ubodzy ! 
Miia rok icden po roku, 
Siedzi iak grzyb Ewelina , 

Ogień gaśnie w czarnym oku, 
Marszczka erać twarz zaczyna... 
Zaledwie Skarbnik, wdowiec iuz stary. 

Przez okulary 
Patrzy na piękność zwiędniałą.., 
Wreście. miłośne pożary, 
I swą wierność wieczno - trwał 
Przez nos wybąkał przed swa boginią ; 
A że potrzeby skromnemi nas czynią ; 
Panna tak droga za młodu, 
Bez żadnego korowodu, 
Widząc nadziei zmylone racbhuby, 
Zezwala na małżenskie ze SŚkarbnikiem śluby 
Wy, które los obdarzył w wdzięki i urodę 
Piękności młode ! 
Posłuchaycie moiey rady: 
Kto się zbyt droży, kto górnie lata, 
Sam szczęściu kładzie zawady , 
Kwiat roży z czasem oblata, 
Starość w młodości tuź spieszy ślady 
A przykro bardzo dziewczynie 
Gdy nie ma męża, a miodość przeminie!!!, 
F. Chot. 


ZA m e aty kai. 


VW Lexington w krainie Kentuki 
utworzono nowy Uniwersytet transyi- 
wański. Miasto leży w pośrodku wschod- 
nich krain Ameryki północney w oko- 
licy wielce przyiemnev zdrowćy i ży- 
zney, iest porządnie zabudowane i liczy 
7000 mieszkańców. Zachwycaiące po- 
dożenie, rozliczne wonnieiące krzewy, 
czynią mieysce to raiem wwielkićy i 
rozkosznóy doliny, kędy Misisipi wspa- 
niały nurt toczy. — Łagodne klima wię- 
cey mu ieszcze dodaie przyiemności ; 
nie znaią tu ani przerażaicąych mrozów 
i przykrych upałów , ani raptownćy 
zmiany powietrza, tak dokuczaiącey 
zwłaszcza w kraiach nadbrzeżnych. — 

Wschodnie krainy , położone nad 
rzeką Misisipi, liczą już do trzech milio- 
nów mieszkańca, a liczba ta codzieńnie 
bardzo znacznie wzrasta ... dla tych 
to mieszkańców , oddalonych raywię- 
tri wszystkich innych krain zied- 
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noczonych stanów Ameryki, utworzono 
ten Uniwersytet. — 

luż od 50 lat wydał rząd wzglę- 
dem tego rozporządzenia, lecz dopiero 
przed trzema laty do skutku ie przy- 
wiedziono. Rada Uniwersytetu skfada 


się ż Prezydenta, 10 Profesorow i 3 — 
4 Nauczycieli ;szkód niższych. Ogółem 
trzystu liczono iuż uczniów. 

_ Profesor prawa iest teraz Namiestni- 
kiem Gubernatora całćy tóy prowincyi, 
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Nowe książki. * 

Przewodnik dla podróżuiących w 
Polsce i lee An laei ra kow- 
skiċy z francuskiego J, H. K. przez niego samego 
na wyczyśtą przełożony mowę, i iak tytuł dżieła 
wyraża, 2 wiclą dla użytku Kodaków 
stosownemi dodatkami w Warszawie w 
drukarni N. Gliieksberga 1821. 4 ZŁ R. 

Hras Krasiński rzetelną wyświadczył po- 
słguę wydaniem dzieła swoiego, tak obcym zwiedza- 
iącym kray polski, iakoteż i własnym rodakom z oy- 
czystą obznaymiaiąc ich ziemią. Nicieden czytając 
pismo iego złożył fałszywe uprzedzenia i nim za 
granicę wyiedzie, własny kray dokładnie poznać 
przedsięwziął; inny co przeiechawszy się dla roz- 
rywki do Paryża i Londynu, bo z całey swoićy 
podróży nic więcėy nie skorzystał, maige ułatwione 
czytanie szacownego tego dzieła i w francuskim 
wydanego ięzyku, gdyż swoiego, może inż niestety! 
zapomniał, a przynaymniey nicby wiecćy w nim 
nie czytał, zachęcony do zwiedzenia rodzinnćy ziemi; 
hray swóy pokochał i zamiłował. — 

Spodzitwać się należy, że tyle szacowne dzieło 
bez wątpienia w krótce rozkupione zostanie; i nie- 
bawem powtórne wydanie potrzebne będzie. — Zy- 
czylibyśmy przeto, ażeby podówczas autor „raczył 
iektóre w piśmie swóicin mieysca, 


zwrócić uwagę na ni AE 
co przy pierwszćm wydaniu uszły baczności lego ; 


i tak, co do samey tylko Warszawy: 

Nie należałoby BOT: o ulicach Zakro- 
czymskićy, Podwale, Mazowieckicy, S. 
Krzyskićy i t. d. Kiedy się iuż o Marszał- 
kowskicy i Krolewskicty, tyle przez ży- 
dostwo oszpecanych , wspomina. 

Nie znayduiemy także wzmianki o pięknym ogro- 
dzie I. Kałasantego Szaniawskiego z 
wspaniałemi podziemnemi kurytarzami, równie, iak 
io ksiegozbiorze towarzystwa przy- 
jaciół nauk. 

Nie wióm także, iakim się to stało sposobem , 
że między spisem pism czasowych wychodzących 
w Warszawie, wyliczone są dwa pisma: Orz eł 
biały i ćwiczenia naukowe, kiedy pierw- 
sze blisko roku, drugie zaś iuż od lat przeszło pół- 
tora przed wyyściem z druku dzieła Hr. Hr. zupeł- 
nie ustały. — Dziwi mnie niepomału, że żadney 
nióma wzmiankiani o Kuryierze warszawskim 
i Gazecie literackiey, ani o Sybiłi nad- 
wiślanskicy i Dekadzie Ona. (83. Tam- 
„te dotąd ieszcze bez przerwy wychodzą, te, mimo 
że dziś iuż nie istnieią, wychodziły ieszcze, kiedy pis- 
mo Hr. Kr. pod, prasą było, szczególniey zaś do- 
tyczy się zarzut ten względem Sybili na d wis- 
lańskięy, któróy' ostutnie poszyty piorwszego a 
#) Cena książek, o Których w pismie naszem zawia- 

damiamy czytelników, ułożoną iest w Mon, Koń. 
iak się w księgarni P Pillera sprzedaią. 


razem i ostatniego kwartału, dla niewiadomych 
przyczyn, nie w miesiącu Mareu , iakb być a 
winno , ale dopićro w połowie Maia wyszły. — b 

Lekka także zaszła pomyłka w opisaniu Hali- 
sza, nie masz tam żalnego garnizonu, tylko kilku- 
nastu weteranów ; powtóre Trybunał cywilny, nie 
mieści się w iednym domie z urzedem woiowódzkim. 
Teraz ma dòm osobny z tamtćy ‘strony Pras ny, 
wprzod zaś odbywał posiedzenia swoie w Pr wat- 
nym domie przy ulicy rynck na użytok ten AON — 

, Nie należało także przepomnieć o towarzyst- 
wie przyiaciół nauk w Płocku i do- 
BE zgi, ETS Siedlcach. 

ic się także doczytać nic można iesi 
nych z Zamościa LOMA ierzy tm $ GH a 
Zamoyskich, tak zwanecy Akademii, i 5 
pysznym gmachu, tuż za miastem z czterema awi- 
lionami, na ten się col wznoszącym. L+ 

ŚNI srt ne mnlta bona paucis ofen. 
dam macułis — te i tym podobne pomyłki 
z łatwością będzie szanownemu autorowi przy pow- 
tanco poprawić AB ach zj 
y apewnìé przeto czytelników naszych możem 
z 2 J j 4 
RE 9 tg 2 prawdziwćm czytać będą ukontójie. 

Pisma własne i przekładania wierszem Aloi- 
zego Felińskiego w Warszawie Tom I 
drukarni rządowćy 1816, Tom H, u N, Gli us. 
berga 1821. — Obadwa Tomy. 5 ZŁ. R. 

Każdy komu nie iest zupełnie obcą Mizara 
oyczysta, nie może się zadość naczytać pełnego 
wdzięków przekładu francuskiego Ziemi zę. 
stwa. Hażdy z unicsienien wspomina imie nieśmier- 
telnego Barbary twórcy, każdy dzieli smutek za- 
cnych Wołynianów , że niestety! zawcześnie 
wydarła śmierć z pośród nich meża, co całemu na. 
ie nicpłonną przynosił sławę. 

omuż przeto nie iest pożądaną usług 4 
małżonk W 44 Feliń ASN nA 
uiszczając przyrzeczenia moża swoicgo, tak Sian. 
nie zaięła się wydaniem pozostałych po nim dzieł 
wićrszem napisanych. 

Wtóry ten tom zamyka w sobie: znaną po- 
wszechnie trajedyie — Barbara Radziwiłło. 
w na; drugą naśładowaną z Krebilliona pod na 
pisem „Radamist ìi Zenobia; i Wir ie 
trajedyję naśladowaną z Alfierego. Tę ani 
U e „PA rozprawa o Alfierym, o iega 
traje i irginia, i iċ 3 
Wad» g >i o y naślado- 

Z niecierpliwością oczekuią rodacy zapowiedzi 
nego kompletnego wydania ysikich dzieł hia 
znamicnilym pozostałych pisarzu. ezóm się. G tw 
taw Graff Ołizar, godny Felińskiego przyiaciel 
troskliwie zaymuie, — Oby iak nayprędzey' przed 
sięwzięcie to, sławę i pożytek narodowi naszemu 
przynoszące, do skutku przywiedzione zostało, !! 

Z. Z. 


Redakcyia F., Krattera, — Drukiem J, Pillera, 


